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Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe mówić, czy­

tać i pisać po polsku — a przysłużycie się tein do­
brej sprawie. Nie jest Polakiem, kto potomstwu 
swemu niemczyć się pozwoli,
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A  jednak nie sama
siła bagnetów wystarcza!

Zaczynają to pojmować koła, którym się dotąd 
zdawało, że najprościej i najłatwiej jest rządzić za- 
pomocą bagnetów i pałki policyjnej.

„Dziennik Poznański" nr. 95 omawiając kwestyę 
rewolucyjnego nastroju Ulsteru, wylicza kłopoty rzą­
du angielskiego z powodu stanowiska armii angiel­
skiej do własnego rządu i narodu. Choć ta armia 
jest zaciężna, oficerowie odmawiają warunkowo 
posłuszeństwa swej władzy przełożonej i rządowi, 
na wypadek, gdy chciano ich użyć, wobec ich prze­
konania, do tłumienia rokoszu przeciw władzy pań­
stwowej, bo mogą być w danym razie odpowiedzial­
ni za skutki wykonania rozkazu, jeżeli to wykona­
nie przeciwne było prawu cywilnemu.

Poszanowanie prawa w Anglii tak potężne i 
wkorzenione w dumę narodu, dochodzi w groźbie 
zbrojnego buntu do załamania. Przyczyny należy 
szukać nie w stosunku narodowym i ekonomicznym, 
zagrożonym przez wcielenie Ulstru do samorządu 
Irlandyi.

Bataliony ulsterskie, mające w ukryciu karabi­
ny, czekają w gorącem podniesieniu, co dalej będzie.

Przyczyną zdecydowanego oporu zbrojnego Ul­
steru jest podłoże religijne. W niepojętym ruchu 
obecnym jest moment -religijny. Ulster jest prote­
stanckim, Irlandya katolicką. Jest to walka dwóch 
światopoglądów: protestanckiego i katolickiego. Ul- 
sterczycy nie chcą nic więcej ponad to, aby pozwo­
lono im być dobrymi Anglikami, to znaczy: my nie 
chcemy papiestwa! Nie chcemy, aby nami rządzili 
katolicy.

Moment religijny staje na czele walk politycz­
nych, kieruje niemi, rozstrzyga o tern, czy lojalny 
obywatel sprzeciwi się z bronią w ręku rządowi, któ­
ry sobie sam stworzył i obrał. Jest w tern materyał 
do namysłu, tak jak jest metoda w zaprzeczeniu prą­
dom religijnym udziału W życiu spółecznem.

Gruntownie możnaby jedynie wyświetlić ten 
objaw rozbieraniem roli jaką żydzi i wolnomularze 
tu odgrywają. Jest nim nieuiszczalność pierwiastku 
religijnego, jako sprężyny życia. Całe zmateryalizo- 
wanie życia współczesnego, wygląda pod tym wzglę­
dem na fakt przejściowy i przypadkowy niemal, na 
coś, co jest skorupką życia, ale nie życiem samem. 
Pod tą skorupą krąży dopiero krew i żyją tkanki.

Dla tych, którzy mają swój cel w zaprzeczaniu 
oczywistości, okrzyk: „Nie chcemy papiestwa , ro­
zlegający^ się -w Ulsterze, będzie nadal „przeżytkiem 
średniowiecza , echem walk dawno przebrzmiałych .

, wyraża się zakłopotanie, wobec życia, któ­
re nie chce pokrywać z obmyślaną, czasem chytrą 
formułką.

Dla patrzących głębiej, manifestacye ulsterskie 
dostaną jeszcze jednego dowodu, że instynkty mate- 
ryalne tłumaczą tylko część walk i dążeń ludzkości, 
a to część najbardziej powierzchowną.

Taka jest t^eść mniej-więcej naczelnego artyku­
łu „Dziennika Poznańskiego", zatytułowanego „No 
popery" (Nie chcemy papiestwa).

Naukowa ta rozprawa przeznaczona jest oczy­
wiście do wzięcia pod uwagę tej siły religijno-moral­
nej ludu, tej istotnej  ̂duszy ludu, która się może da 
na chwilkę materyalizmem zdurzyć, ale nie przesta­
nie nigdy tęsknić za tą iskrą Bożą, którą wlał Stwór­
ca w serce ludu i będzie tak długo  ̂szukać, aż uzyska 
z powrotem utracone ideały, bo nie samym chlebem 
człowiek żyje.

Polak-Kaszuba.

Czemu rząd przeszkadza obsadzeniu 
Stolicy Arcybiskupiej w Poznaniu.

Stolica arcybiskupia gnieźnieńsko - poznańska, 
jak wiadomo, osierocona jest od 14-go listopada 1906 
roku. W państwie pruskiem w sprawie obsadzania 
wakujących katedr biskupich obowiązującą jest, 
przynajmniej formalnie, bulla papieska „de salute a- 
nimarum" z dnia 16-go lipca 1821 roku, która przepi­
suje, że w razie, gdy tron biskupi wskutek śmierci pa­
sterza czy też z innych przyczyn zostanie opróżnio­
ny, to kapituła ma wybrać następcę w ciągu trzech 
miesięcy, z zachowaniem przepisów kanonicznych.

W bulli tej nie ma żadnej wzmianki o pośrednim, 
czy bezpośrednim wpływie władzy państwowej na 
wybory, lecz równocześnie z wydaniem bulli „de 
salute animarum" ogłoszóne zostało breve papieskie, 
zawierające przepisy, w jaki sposób postanowienia 
bulli mają być wykonywane. Powiedziano tam mię­
dzy innemi, że kapituły przed ostatecznym wyborem 
mają się upewnić, czy upatrzeni kandydaci królowi 
nie są nieprzyjemni. Zasadniczo więc według ugody 
w bulli „de salute animarum" z uwględniemiem prze­
pisów breve wybór biskupa ma nastąpić w przecią­
gu trzech miesięcy po nastąpieniu osierocenia.

Na okoliczność tę zwrócił świeżo uwagę w sej­
mie pruskim ks. poseł Styczyński w dniu 27 kwietnia 

•podczas obrad nad etatem wyznań.
— Gdy przed 5 laty — mówił ks. poseł — zapy­

tywaliśmy się pana ministra oświaty o obsadzenie 
stolicy arcybiskupiej gnieźnieńsko-poznańskiej, odpo­
wiedziano nam ze strony rządu, że w sprawie tej to­
czą się jeszcze rokowania pomiędzy rządem a Waty­
kanem. Gdy zaś w roku bieżącym nasz zastępca 
w komisyi budżetowej o tę samą sprawę zapytywał 
ministra oświaty, otrzymał odpowiedź, że w sprawie 
tej nie ma żadnych rokowań pomiędzy rządem a 
Kuryą rzymską.

Upłynęło 7 V* lat od chwili osierocenia arcybi- 
skupstwa gnieźnieńsko-poznańskiego, a nie słychać 
nic ani o opinii, ani o liście kandydatów, ani o wy­
borze nowego arcybiskupa. Lista kandydatów kapi­
tuły spoczywa spokojnie w gabinecie królewskim. 
Wobec wzorowej organizacyi Kościoła katolickiego 
wprawdzie także podczas osierocenia dyecezyi du­
chowne i świeckie sprawy biskupstwa bywają w po­
rządku zawiadywane i dzieje się to także w dyecezyi 
gnieźnieńsko-poznańskiej — jak to w mowie swej 
usilnie podkreślił ks. Styczyński — w zupełnie za­
dowalający sposób. Istnieją jednak sprawy, które za­
łatwione mogą być tylko przez właściwych biskupów 
dyecezyi, których więc nie mogą załatwiać wika- 
ryusze kapitułami.

Ponieważ z tej przyczyny następuje pewien za­
stój w ogólnem zarządzeniu dyecezyi, szczególnie 
przy obsadzeniu pewnych posad duchownych, więc 
zdaniem ks. posła Styczyńskiego dyecezya ma pra­
wo żądać od rządu wyjaśnienia, dlaczego przeszka­
dza obsadzeniu stolicy arcybiskupiej i sprawę tak 
długo odwleka. Samo się przez się rozumie, że 
Kurya papieska pod tym względem nie czyni żadnych 
trudności, i że te trudności są wyłącznie po stronie 
rządu.

Wywody swoje w tej sprawie ks. poseł Styczyń­
ski zakończył zaznaczeniem, że interpełacye polskie 
co do obsadzenia stolicy arcybiskupiej, bynajmniej 
nie są wyrazem niezaufania do obecnych wikary- 
uszów kapitularnych; przeciwnie zarządcy arcybi- 
skupstwa cieszą się największem poszanowaniem i 
miłością dyecezyan. Poruszając tę sprawę z tego 
miejsca, posłowie polscy czynią to z przyczyn zasad­
niczych, aby wskazywać na stan wyjątkowy, w jakim 
znajduje się dyecezya gnieźnieńsko-poznańska.

Wątpić można, czy poruszenie tej sprawy w sej­
mie pruskim przyczyni się do przyśpieszenia jej roz­
wiązania w duchu pomyślnym dla ludności w dyece­
zyi gnieźnieńsko-poznańskiej. W „Ostmarkenverei- 
nie" nie życzą sobie tego, a rząd pruski w tych spra­
wach stale kieruje się wskazówkami tego związku 
H. K. T.

Deutsche, komrr.t nach Zoppot!“
„Niemcy przybywajcie do Sopotu", pod takim 

nagłówkiem „Die Ostmark , organ hakatystyczny, 
zamieszcza płomienną odezwę sopockiej grupy miej­
scowej Ostmarkenvereinu, zachęcającą Niemców do 
przybywania w lecie do Sopotu a także do osiedlania 
się tam na stałe. W tym celu odezwa wylicza wszel­
kie przyjemności i dogodności, jakie Sopot ma. 
Odezwa kończy się apelem do worka niemieckie­
go: chodzi o to, aby Niemcy przystępowali jako 
członkowie do świeżo w Sopocie założonej spółki 
niemieckiej, p n. „Deutsche Volksbank"; szczegól- 
nem jest, że członkiem tej spółki może zostać tylko 
ten, kto należy do Ostmarkenvereinu. Oczywiście 
celem tych wszystkich zabiegów jest to, aby Sopot 
„zachować dla niemczyzny" i „odeprzeć polski 
najazd".

Cała ta odezwa jest najlepszym środkiem agi­
tacyjnym dla Polaków, którzy doceniając znaczenie 
narodowe Sopotu dla nas, powinni tern liczniej tam- 
dotąd zjeżdżać. Mamy też nadzieję, że i w tym roku 
polscy goście kąpielowi nie zawiodą, zwłaszcza, że 
obecnie opinia polska we wszystkich trzech zabo­
rach ujednoliciła się całkowicie, iż Sopoty, jako nie­
słychanie ważną a zagrożoną placówkę polską, nale­
ży ze wszystkich sił popierać.
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Szkoły ludowe w księstwie Poznańskiem.
„Germania" zajmuje sie stosunkami szkolnemi w 

Księstwie Poznańskiem. Zwraca uwagę na wielki 
brak nauczycieli katolickich. Seminaryów nauczy­
cielskich ewangelickich rząd założył za wiele w sto­
sunku do ludności ewangelickiej, wskutek czego pa­
nuje nadmiar nauczycieli ewangelickich. Nauczy­
cieli tych władze posyłają często do szkół katolic­
kich i ustanawiają ich tam ostatecznie, chociaż nieraz 
szkoły te zaledwie mają kilkoro dzieci ewangelic­
kich. Nauczyciela ewangelickiego władze uważają 
za „podporę zagrożonej niemczyzny na kresach 
wschodnich". W ten sposób pocichu władze zamie­
niają szkoły katolickie na symultanne. „Germania" 
przytacza kilką przykładów o niesłychanych stosun­
kach panujących w dziedzinie szkolnictwa w Księ­
stwie. I tak w Zacke (?) w powiecie rawickim ka­
tolicki nauczyciel w sierpniu 1912 roku poszedł na 
emeryturę. Dzieci w liczbie 136 przez 5 miesięcy 
pozostawały zupełnie bez nauki, a posada nauczy­
cielska została zajęta dopiero w lutym 1913 roku. 
W Swarzędzu czwarty rocznik tamtejszej szkoły ka­
tolickiej ma 84, trzeci nawet 94 dzieci, nauczyciele 
tygodniowo muszą udzielać 30 do 32 lekcyi. W szko­
łach ewangelickich podobne stosunki nie zdarzają 
się wcale. Na Winiarach w ubiegłym roku w dwu­
nastu klasach 9 nauczycieli uczyło 800 dzieci. „Ger­
mania" żąda, aby na ministeryum oświaty wywarto 
silny nacisk, by postarał się o naprawienie tych sto­
sunków.

Sprawa moabicka w sejmie pruskim,
(Ciąg dalszy).

Mają do tego zupełne prawo według przepisów 
kościelnych. Albowiem, gdy ja chcę dzieci swe po­
słać prywatnie do pierwszych Sakramentów św., to 
jako ojciec mam prawo przygotować je sam, mam 
prawo nawet powierzyć to przygotowanie osobie 
innej (bardzo słusznie u Polaków). Rodzice polscy 
w tym wypadku postąpili sobie w ten sposób i dla­
tego, że przed kilku laty, zdaje mi się przed trzema, 
gdy były te same trudności, w tej samej parafii, dzieci 
polskie, przez osobę prywatną zostały przygotowane 
do Sakramentów świętych, a potem do Stołu Pań­
skiego dopuszczone. (Słuch., słuch, u Pol.). Mogli 
więc rodzice sądzić, że i tym razem sprawa w ten



sam sposób pokojowo zostanie załatwioną. Gdy zbli­
żył się dzień pierwszej Komunii św. i gdy rodzice 
uważali, że dzieci dostatecznie są przygotowane, ro­
dzice zwrócili się do proboszcza z prośbą, by sam 
lub przez innego księdza kazał wyegzaminować dzie­
ci. Prośbę tę odrzucono. Rodzice licząc na poko­
jowe załatwienie sprawy zwrócili się do dwóch po­
słów, którzy są księżmi, prosząc ich, by się przeko­
nali, czy dzieci są dostatecznie przygotowane i mają 
wystarczające zrozumienie doniosłości Sakramentów 
świętych. Księża powyżsi przekonali się, że dzieci 
zostały dostatecznie przygotowane, i że mają zrozu­
mienie dla Sakramentów świętych. Chciałem tutaj 
zauważyć, że obydwaj księża nie mieszali się bynaj­
mniej do wewnętrznych spraw obcej dyecezyi, bo 
gdy roztrząsali z delegatem biskupim wszystkie te 
okoliczności, ksiądz delegat sam przyznać musiał, że 
nie może im czynić żadnych zarzutów z powodu ich 
kroku. Prasa niemiecka twierdzi, że zwyczajny ro­
botnik dzieci przygotowywał do Sakramentów św. 
Jest to rzeczą zupełnie obojętną, jeśli zwyczajny ro­
botnik jest przekonanym katolikiem, jeśli spełnia 
obowiązki względem Kościoła i jeżeli ma takie zdol­
ności, że skutecznie może udzielać tej nauki, to nic 
nie stoi na przeszkodzie temu. Ten zwyczajny robot­
nik posiadał w tym wypadku wszelkie warunki, aby 
udzielać nauki przygotowawczej do Sakramentów 
świętych. Ale prasa tego uczciwego człowieka, któ­
ry zawsze spełniał swe obowiązki względem Kościoła 
w najohydniejszy sposób oczerniała, oskarżając go 
o zaniedbywanie obowiązków kościelnych i zarzu­
cając mu, że w karygodny sposób swoją rodzinę za­
niedbywał. Wszystkie te wiadomości są najnędzniej- 
szem kłamstwem i wymysłem, (słuch, słuch, u Pol.) 
Kłamstwa i szwindel rozsiewano jedynie w tym celu, 
aby całą sprawę wyzyskać w celach politycznych i 
ludność polską w oczch świata poniżyć. Gdy dzieci 
miały przystępować do Komunii świętej, rodzice je­
szcze raz zwrócili się do proboszcza, by zezwolił na 
dopuszczenie ich do Stołu Pańskiego. Po długich 
pertraktacyach ksiądz przyrzekł rodzicom, że dzieci 
dopuści do Komunii świętej, o ile przystąpią do Stołu 
Pańskiego prywatnie, razem z dorosłymi. Przyrze­
czenie to ksiądz dał w piątek. W  sobotę, a więc w 
przeddzień Komunii dzieci, w tym samym kościele 
św. Pawia znaczną część dzieci wysłuchano spowie­
dzi. (słuch, słuch, u Pol. i soc.) Ponieważ według 
pojęć katolickich pierwszym warunkiem godnego 
przyjęcia Sakramentu św. Ołtarza jest spowiedź, a 
ponieważ do tej spowiedzi dopuszczono dzieci w ko­
ściele św. Pawła w sobotę, rodzice, mając w dodatku 
przyrzeczenie księdza proboszcza, musieli mieć prze­
konanie, że nazajutrz w niedzielę dzieci bez wszel­
kich trudności zostaną dopuszczone do Stołu Pań­
skiego. (Słuch., słuch, u Pol.). Zaznaczam, że pomię­
dzy proboszczem a dziećmi stanęła umowa, że ze 
względu na ewentualne przedstawienie władz świec­
kich, (słuch, słuch, u Pol.) po cichej Mszy św. ma na­
stąpić przerwa kilku minut a dopiero potem ksiądz 
wyszedłszy z zakrystyi ma dzieciom udzielić Komunii 
św. (słuch, słuch, u Pol.) Umówiono się w ten spo­
sób, aby rządowi odebrać pozory mieszania się w 
wewnętrzne sprawy Kościoła. W  niedzielę więc 
dzieci z rodzicami zjawiły się w kościele, dziewczyny 
wprawdzie w białych sukienkach, białe sukienki nie 
zmieniają jednak bynajmniej prywatnego charakteru 
Komunii św. Podczas całej cichej Mszy św. w ko­
ściele panował najwzorowszy spokój. Msza święta 
skończyła się, dzieci przystąpiwszy do ołtarza, cze­
kały aż ksiądz wyjdzie po kilku minutach z zakry­
styi i udzieli im Sakramentów św. Upływa minut 
6, 7, 10, a ksiądz się nie zjawia, po niejakim czasie 
dwóch ojców udaje się do zakrystyi, by się spytać,
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Dzieci kapitana Grania.
Podróż fantastyczno-naukowa.

(Ciąg dalszy).
XXIV.

Jeszcze życie na gałęzi.
Słowa te wszystkich zdziwiły. Co Paganel przez 

nie rozumiał? Czy rozum stracił? Jednakże mówił 
z taką pewnością, że oczy wszystkich zwróciły się 
na Glenarvana. Twierdzenie to Paganela było odpo­
wiedzią bezpośrednią na rzucone przez lorda py ta­
nie. Glenarvan wszakże poruszył przecząco głową: 
lecz Paganel umiejący panować nad sobą, spok Djnym 
głosem w te odezwał się słowa:

— Tak’ tak, przyjaciele moi, zbłąkaliśmy się w 
naszych poszukiwaniach; wyczytaliśmy w dokumen­
cie to, czego tam wcale niema.

— Wytłómacz sie jaśniej Paganelu — rzekł ma­
jor — nikt cię zrozumieć nie może.

—  To rzecz bardzo jasna, majorze kochany. 
Byłem w błędzie jak wy; z wami razem fałszywie 
dotąd pojmowałem, aż dopiero przed chwilą, gdym 
opowiadał na wasze pytania z wysokości tego drzewa 
i zatrzymał się na wyrazie „Australia**, błyskawica 
rozświeciła mój umysł i...

— Jakto! —  zawołał Glenarvan — więc utrzy­
mujesz, że Harry Grant?...

— Utrzymuję —  odpowiedział Paganel — i prze­
konany jestem, że wyraz a u s t r a 1 znajdujący się 
w dokumencie, nie jest wyrazem całkowitym, jak to

kiedy dzieci zostaną wykomunikowane, ale tam za­
stają już tajnych policyantów (słuch, słuch, u Pol.). 
Minister zaprzecza słowom. Tąk panie ministrze, 
ja się nie mylę, moje informacye pochodzą z dobrego 
źródła, tu nie pomoże żadne przeczenie, tajni poli- 
cyanci już byli obecni. Ojcowie dzieci zwracają się 
do księży, otrzymali odpowiedź, że dzieci nie zosta­
ną wykomunikowane. Wyszedłszy z zakrystyi, za­
komunikowali to rodzicom. Proszę wstawić się w 
położenie tych ludzi, a sami panowie zrozumiecie, 
że wszyscy zebrani byli takim obrotem rzeczy zupeł­
nie zmieszani. Wszak ludzie mieli od księdza wią­
żącą obietnicę. Ludzie spokojnie czekali dalej w ko­
ściele.

Zjawia się tedy ksiądz i oświadcza, że Komu­
nii nie będzie. Ludzie nie wychodzą, i zjawia się 
drugi ksiądz, wzywając ludzi do opuszczenia ko­
ścioła, a równocześnie zjawiają się tajni policyanci, 
czapki na głowach (ożywione słuch, u Pol.). Proszę 
szan. Panów —  bez względu na to, czy jesteście ka­
tolikami lub ewangelikami, cży widząc W świątyni 
Pańskiej policyę z czapkami na głowach lub jak to 
się stało później oddział policyi, złożony z 50 zbroj­
nych ludzi z chełmami na głowach i rewolwerami u 
boku, nie oburzylibyście się do głębi serca (bardzo 
dobrze u Polaków). Kościół zawsze był ucieczką 
dla wszystkich, a w wiekach średnich, gdy zbro­
dniarz ścigany przez władze dostał się do kościoła, 
znalazł tam ochronę przed pościgiem i ochronę. Że 
ludność w takim momencie i na widok tego oburzała 
się, zrozumie to każdy człowiek, który umie się wżyć 
w uczucie tych ludzi, (wielka prawda u Polaków). 
MP. Nieprawdziwemi są kłamliwe sprawozdania za­
mieszczone w prasie, według których w kościele miały 
miejsce wybryki najgorszego rodzaju. Nieprawdą 
jest, że ludzi trzeba było gwałtem usuwać z kościoła. 
Osobiście zapytywałem się księdza kuratusa kościoła 
św. Pawła o przebiegu sprawy. Oświadczył mi, że 
podczas całej Mdzy św. panowńł wzorowy porządek. 
Oburzenie wybuchło dopiero w chwili, gdy ludziom 
zakomunikowano, że Komunii św. nie będzie i gdy 
policya wkroczyła do kościoła. "W tej chwili ludzie 
mimowolnie krzyknęli i dla tych wykrzyków każdy 
człowiek będzie miał pobłażliwe zrozumienie. Pod­
nosi się zarzut, że ludzie natychmiast z kościoła nie 
ustąpili, ale proszę udać! się do kościoła św. Pawła i 
zobaczyć sobie wązkie jego bramy. Proszę uważać, 
że kościół był przepełńiofiy, było w nim około 2 000 
osób. Policya wzywa potaż pierwszy, drugi i trzeci 
do opuszczenia kościoła.'. Samo się przez się rozu­
mie, że nie mogło to nastąpić w pięciu minutach, a 
kto zna cierpliwość, łagcdność i dobre obyczaje poli­
cyi pruskiej, ten bynajmniej się nie ździwi, że w ko­
ściele powstał tak zwany tumult, (bardzo dobi ze u 
Polaków). Aczkolwiek każdy krzyk w kościele za­
sługuje na potępienie, jednakże nie wolno tych ludzi 
w ten sposób potępiać, jak to uczynił pan minister, 
a jeszcze więcej ubolewać należy, że najwyższy urzę­
dnik państwa, opierając się. wyłącznie na fałszywych 
artykułach dziennikarskicn„może -tu twierdzić rzeczy 
niezgodne z prawdą, (wielka p.awda u Polaków). 
Taki mniejwięcej w krótkich zarysach był przebieg 
zajścia. Ale co z niegtrzrobPa prasa niemiecka. Zaj­
ście zdarzyło się w nie^zituę, nieszczęśliwy dzień dla 
prasy, w tym wypadku dostarczała informacyi na- 
samprzód policya, a potem całą sprawę pochwycił 
przyjazny i życzliwy nam Oslmarkenverein. Co ten 
z tej sprawy zrobił, Wyobrazić sobie może każdy. 
Przytoczę tu tylko z setek głosów prasy kilka takich 
fałszów a wybiorę gażety z różnych zakątków pań­
stwa. Tak „Hamburger Nachrichten" pisały między 
innemi: Gdy ksiądz bez skutku żądał usunięcia sztan­
daru, urzędnicy kryminalni, ktćl-zy od samego po­

sądziliśmy dotąd, ale że jest tylko początkiem wyra­
zu A u s t r  a l i e  (Australia).

— To byłoby dziwne! —. rzekł major.
— Dziwne? — zawołał Glenarvan, wzruszając 

ramionami — nie dziwne. apa po prostu do prawdy 
nie podobne.

—  Nie widzę w tern nic tak nadzwyczajnego i 
niepodojbnego do prawdy.

—  Jakto! —  mówił żywo Glenarvan —  wobec 
tego dokumentu śmiesz twierdzić, że B r i t a n n i a  
mogła się rozbić na wybrzeżach Australii.

— Jestem tego pewny! —  śmiało odrzekł Pa­
ganel.

— Doprawdy Paganelu —- powiedział lord Gle- 
narvan — dziwi mnie, że coś podobnego mogło 
wyjść z ust sekretarza Towarzystwa geograficznego.

— A  toż dlaczego? — spytaj urażony do żywe­
go Paganel.

— Bo jeśli przypuszczaj możliwość wyrazu 
A u s t r a l i a ,  to przypuszczasz zarazem, że w niej 
mogą się znajdować lndyanie, co jest rzeczą, przynaj­
mniej dotąd, nigdy jeszcze nie słyszaną.

Paganel uśmiechnął się na ten argument, jakby 
z góry był nań przygotowany J bez namysłu odpo­
wiedział:

— Kochany lordzie, nie tryumtuj jeszcze, bo po­
biję cię z kretesem, choćby, tylko dla pomszczenia 
się nad Anglikami w imieniu* caie; Francyi, za porażki 
kiedyś przez nas pod Crecy i Anzi.ourt poniesione.

— I owszem i owszem, kochany Paganelu! poko­
nywaj twych nieprzyjaciół.

— Słuchaj więc; w tekście dokumentu niema 
wyrazu Indyanin, tak samo jak ńi~'ia Patagonii Nie­
dokończony wyraz indi... znaczy i d i g e n e s! (kra­
jowcy); a przecez na to zgodz* ć.się musisz, że i w 
Australii są krajowcy.

czątku nabożeństwa byli w kościele, skonfiskowali 
go. Tymczasem żadnej chorągwi w kościele nie skon­
fiskowano, ponieważ żadnej chorągwi narodowej w 
kościele nie rozwijano. Wszelkie wiadomości o cho­
rągwiach i chorągwiach narodowych są pospolitem 
kłamstwem. (Słuch., słuch, u Pol.,). Prawdą jest tyl­
ko tyle, że rodacy nasi chorągiew kościelną, poświę­
coną przez kościół, ustawili przed ołtarzem. Na żą­
danie odnieśli ją znowu spokojnie do zakrystyi. (Słu­
chajcie, słuchajcie, u Pol.). Hamburger Nachrichten 
piszą dalej: gdy Polacy różnemi okrzykami przeszka­
dzali, już byli w mszy —  nikczemne to kłamstwo, bo 
ks. kuratus osobiście mi potwierdził, że mszy św. by­
najmniej nie przeszkadzano — (słuch., słuch, u Pol.), 
— pod koniec św. obrzędu dzieci zrzuciły płaszcze, 
pchały się przed ołtarz i chciały przyjąć Sakrament. 
Dalej zacne to pismo pisze: Teraz dopiero powstał 
hałas, księdza zakrzyczano, wyszydzono i śmiano się 
z niego, bito ławami, wyto polskie pieśni, skandal 
wzrósł do hałasów karczemnych, gdy pierwszy ka­
pelan usiłował zebranych uspokoić i gdy kapelan z 
Kónigswusterhausen zupełnie niepotrzebnie odezwał 
się do przywódców w języku polskim, wyto na niego: 
judaszu, zdrajco. Większość tych twierdzeń są kłam­
stwem. Nikt nie trzaskał ławami, nikt nie śpiewał 
pieśni narodowych, o hałasach karczemnych nie mo­
że być mowy. Ta sama gazeta pisze dalej o wyjących 
babach, o mężczyznach opierających się siłą mięśni 
o hersztach apaszów itd. Wszystko to jest kłam­
stwem haniebnie zełganem i zmyślonem. Ksiądz pa­
rafii opowiadał mi, że najwyżej 3 czy 4 kobiety pc’ i- 
cya gwałtem usunęła.

(Dokończenie nastąpi.)

Przegląd polityczny.
Zamknięcie parlamentu.

B e r i  in. „Vossische Zeitung** donosi, że w ko­
łach poselskich uchodzi za rzecz pewną, iż parla­
ment zostanie zamknięty a nie odroczony. Kanclerz 
wobec marszałka swego czasu groził, że parlament 
zostanie zamknięty, jeśli nie uchwali przedłożonych 
mu projektów w myśl rządu. Jednogłośnie stano­
wisko parlamentu w sprawie pensyi urzędniczych 
widocznie skłoniło kanclerza do urzeczywistnienia 
swej groźby.

Ustawa parcelacyjna.
B e r l i n .  Na ostatniem posiedzeniu w komisyi 

obradującej nad projektem ustawy parcelacyjnej 
ukończono generalną dyskusyę, nad obowiązkiem 
koncesyi dla zawodowej parcelacyi. Na posiedzeniu 
następnem ma się rozpocząć szczegółowa dyskusya 
nad pierwszą częścią o koncesyi.

Dochód z jednorazowego podatku na zbrojenia 
na Śląsku.

W r o c ł a w .  Wedle dotychczasowych stwier­
dzeń urzędowych dochód z jednorazowego podatku 
na zbrojenia z rejencyi wrocławskiej 26 376 415 mk., 
lignickiego 13 971 415 mk., opolskiego 17 380 000 mk., 
razem z całej prowincyi dochód dochodzi do sumy 
57 727 830 marek.

Objawy anty aut tryackie.
W i e d e ń .  Na placu. św. Marka w Tryeście 

urządzono wielkie manifestacye, na które przybyli 
także studenci z Padwy. Po zebraniu urządzonem 
w akademii handlowej spalono sztandary austryac- 
kie. Tłumy udały się potem na plac św. Marka, zło­
rzecząc Słowianom. Policya aresztowała kilka osób.

Glenarvan ze zdumieniem patrzał na Paganela.
— Brawo! brawo! masz słuszność czcigodny se­

kretarzu!
— Czy zgadzasz się milordzie na takie pojmo­

wanie dokumentu?
—  Zgodzę się, jeśli mnie przekonasz, że resztka 

wyrazu g o n i e ,  nie odnosi się do Patagonii.
— Z pewnością nie —  zawołał Paganel — nie­

ma i nie może tu być mowy o Patagonii; czytaj to i 
rozumiej jak chcesz, byle nie P a t a g o n i e .

—  Więc jakże?
— C o s m o g o n i e !  t h e o  goąb ęzkypńjga cmr
—  Agonie! (męczarnia), to może będzie najwła­

ściwsze —  zawołał major.
— Wszystko mi jedno odpowiedział Paganel! 

— wyraz ten czy ów, żadnej tu nie ma wartości; nie 
będę nawet dochodził co on tu może mieć za znacze­
nie; główna rzecz jest to, że a u s t r a l oznacza Au­
stralię i nie pojmuję naewt, jak mogliśmy od razu tego 
nie widzieć? Gdyby ja był znalazł dokument, albo 
gdybyście mnie nie byli oalmłcubiaooodomśa.!J.P^łć, 
gdybyście mnie nie byli obalamucili waszem tłóma- 
czeniem, nigdybym nie pojmował inaczej.

Ostatnie wyrazy Paganela przejęte były żywym 
oklaskami, podziękowaniami i uwielbieniami nauki 
czcigodnego geografa; wszyscy okazywali mu wdzię­
czność, a szczególniej Robert, w duszy którego na­
dzieja znov'u odżyła.

— Jeszcze jedną pozwól sobie zrobić uwagę — 
rzekł Glenarvan — a i ja uchylę czoła przed twą by- 
stroością naukową.

—  Słucham cię, milordzie.
(Ciąg dalszy nastąpi'!



Również w Udineci Florencyi odbyły się wielkie ma- 
nifestacye przeciwko Słowianom i Austryi.

Wydalenie Francuzów z Alzacyi.
P a r y ż .  Półurzędowy „Temps" donosi, że nie- 

wiadomem mu jest, czy osiadłym w Alzacyi i Lota­
ryngii Francuzom władze niemieckie wyznaczyły 
ogólny termin do opuszczenia kraju. Znane są tylko 
poszczególne wypadki dosyć liczne, w których Fran­
cuzom o tern doniesiono. Jednemu obywatelowi 
francuskiemu rząd niemiecki oświadczył, że Niemcy 
nadal nie będą tolerowali obywateli francuskich w 
Alzacyi i Lotaryngii. Ogólna liczba obywateli fran­
cuskich osiadłych w Alzacyi i Lotaryngii wynosi 
12 000. Berliński „Lokalanzeiger" w sprawie tej do­
nosi, że dotychczas pozwolenie na pobyt władze nie­
mieckie cofnęły tylko tym Francuzom, którzy mie­
szali się do politycznych spraw Alzacyi i Lotaryngii. 
Gazety francuskie piszą, że zarządzenia niemieckie 
bynajmniej nie przyczynią się do poprawienia sto­
sunków niemiecko-francuskich.

B e r l i n .  Urzędowe biuro  ̂ Wolffa donosi, że 
rządowi niemieckiemu nic nie wiadomo o wydaleniu 
francuskich obywateli z Alzacyi i Lotaryngii.

Zbrojenia rosyjskie.
P e t e r s b u r g .  Duma rosyjska na tajnem po­

siedzeniu uchwaliła kilka projektów wojskowych. 
Kilka z tych projektów żądają znacznego pomnoże­
nia zapasów armat i amunicyi dla artyleryi, oraz po­
większenia kontygentu rekrutów na rok bieżący o 
kilkaset tysięcy chłopa. Przeciwko projektom głoso­
wała tylko opozycya. Wielki projekt o rozbudowa­
niu marynarki został zatwierdzony przez gabinet. 
Wykonanie jego ma kosztować dwa miliardy rubli. 
Projekt ten podzielony zostanie na trzy części, by 
Dumy zbyt wielkimi wymaganiami jednorazowemi 
nie przestraszyć. Cały projekt wykonany być ma 
w 5 latach. Pierwsza część jego przedłożona zosta­
nie Dumie pod koniec bieżącego roku. Rada pań­
stwowa uchwaliła 68 milionów rubli na rozbudowa­
nie portów wojennych i urządzenie morskich stacyi 
telegrafu bez drutu. Dalej uchwalono kredyty do­
datkowe na koszta wysyłania oficerów sztabowych, 
zagranicę dla nauczenia się obcych języków. Rada 
państwowa uchwaliła także 77 752 000 rubli na od­
nowienie floty. Jest to część kwoty 481 milionów 
rubli uchwalonych na rozbudowanie floty w 1912 
roku.

Zbrojenia hiszpańskie na morzu.
M a d r y t .  Parlamentowi hiszpańskiemu mini­

ster marynarki przedłożył projekt ustawy, która żą­
da rocznego kredytu w kwocie 36 milionów pezetas 
przez lat 9. Sumy te mają być wyłącznie zużyte na 
rozbudowanie marynarki oraz na podniesienie prze­
mysłu marynarskiego. Od 1915 roku do 1917 roku 
mają być pobudowane wielki okręt bojowy, szybki 
krążownik, drugi podobny mniejszy krążownik, trzy 
łodzie podwodne, a w 1917 roku ma być rozpoczęta 
budowa drugiego wielkiego okrętu bojowego.

Okrucieństwa Greków.
B u d a p e s z t .  Z Santi Quaranta donoszą, że 

Grecy pod Argyrocastro, szczególnie także oficero- 
wie greccy dopuszczają się niesłychanych okru­
cieństw. W miejscowości Cachryda spędzili w jedno 
miejsce 40 starców, dzieci zastrzelili ich, a trupy 
spalili. W  miejscowości Skodra broniącego się bo­
gatego Albańczyka razem z 5 synami literalnie po­
ćwiartowali. Albańczycy zaprzysięgli zabić każde­
go Greka, który dostanie im się w ręce.

Najświeższe wiadomości ze świata.
Echa procesu o handel żywym towarem.

M y s ł o w i c e .  Były komisarz policyjny Welle, 
któremu w mysłowickim procesie o handel żywym 
towarem udowodniono przekupstwo, popełnił samo­
bójstwo, zadając sobie 15 pchnięć nożem w brzuch.

Morderstwo w Gliwicach.
G 1 i w i c e. W Gliwicach znaleziono trupa 27- 

letniej kobiety z ciężkimi ranami na głowie. Chodzi 
o morderstwo. Zbrodniarzy dotychczas nie wyśle­
dzono, również osobistości zamordowanej nie można
stwierdzić.

Śmierć w płomieniach.
W wiosce Kalterherberg znaleziono katolickie­

go proboszcza Arnoldy ego liczącego lat 80 w swej 
pracowni zupełnie zwęglonego. Przypuszczać nale­
ży, że starzec ruszony został paraliżem, przyczem 
przewrócił lampę stojącą na stole i spalił się.

Pożar statku powietrznego.
Z o s s e n. Wojskowy^ statek powietrzny widzia­

ny około godziny drugiej  ̂ nad Wiihnsdorfem spalił 
się podczas burzy. Widziano jak z statku buchnął 
płomień, poczem balon z największą szybkością ru­
nął na ziemię. Natychmiast udał się oddział wojska 
na miejsce nieszczęścia.

Dalsze demonstrancye uczni w Pradze,
P r a g a .  Demonstracye, urządzone przez cze­

skich uczni akademii handlowej, spowodowane przez 
samobójstwo ucznia Hajka, w czwartek się znowu 
ponowiły. Brało w nich udział razem 800 uczni i 
uczennic. Tysiące publiczności tworzyły szpalery 
na ulicach. Policya przedsięwzięła bardzo szczegó­
łowe środki ostrożności w rfezie wybryków. Profe­

sor Liebeschein, któremu podsuwają winę w spra­
wie samobójstwa Hajka, zaprzestał wykładów.

Strejk piekarzy w Paryżu.
P a r y ż .  Na ostatniem posiedzeniu wszyscy cze­

ladnicy piekarscy z Paryża i okolicy oświadczyli się 
za strejkiem, który zostanie przy pierwszej nadarza­
jącej się sposobnaści przez wydział syndykatu ogło­
szony. Chodzi bowiem o zaprowadzenie całkowite­
go święta co dwa tygodnie, i pracę ponad godziny.

Zabicie studenta przez porucznika.
O d e s s a .  Na jednej z ulic potrącił student Ne- 

czajew przy przechodzeniu porucznika kozackiego, 
nie przeprosił go jednak, co tak wzburzyło porucz­
nika, że począł okładać studenta dopóty, dopóki ten­
że nie upadł na chodnik śmiertelnie raniony.

Trzęsienie ziemi w Sycylii.
R z y m .  W okolicy Acrierale na Sycylii zauwa­

żono silne trzęsienie ziemi. Wśród ludności powstał 
wielki popłoch, chociaż dotąd żadne szkody nie 
powstały.

Zamordowanie europejczyka w Amboland.
Z kolonii niemieckiej południowo-zachodniej 

Afryki donosi guberntor na mocy wiadomości prze­
słanych mu przez misyonarzy w Ambo, że czarni, 
należący do szczepu Ukuanjama zamordowali bia­
łego człowieka, który bez pozwolenia władz tamtej­
szych z Tsumob udał się do kraju Ambo, gdzie zo­
stał w Ondonga zamordowany. Dotąd nie stwierdzo­
no nazwiska i narodowości zamordowanego. Przy- 
wódzca szczepu w Ondonga pochwycił morderców i 
trzyma ich w zamknięciu celem oddania ich do urzę­
du obwodowego w Outjo.

Wiadomości kościelne.
Konkordat serbski.

R z y m .  Po długich i zawiłych rokowaniach po­
między kardynałem Merry del Val i posłem serbskim 
nastąpiło porozumienie co do zasad konkordatu z 
Watykanem. Serbia pragnęła osłabić prawa Austryi 
do opieki nad katolickiemi Albańczykami, życzyła 
sobie dalej utworzenia nowych dyecezyi z zmiany 
przepisów o mieszanych mająeńsfwąęh, musiała jed­
nak od wielu żądań odstąpić, poj^ięważ Watykan nie 
chciał podrażnić Austryi. Żądania serbskie popierał 
przedewszystkiem poseł rosyjski przy Watykanie 
Nelidowy, który uważał to za wielki zysk trójporo- 
zumienia, jeżeli duchowieństwo serbskie zostałoby 
usunięte z pod wpływów austryackich.
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Nowiny z naszych stron.
Gdańsk, dnia 11 maja 1914.

Gdy w czwartek parowiec hamburski „Horst” 
opuszczając zatokę gdańską znajdował się na peł- 
nem morzu, skoczył maszynista Koc)$ do wody i uto­
pił się, mimo natychmiastowych star,ąń ratunkowych, 
Kock pozostawił żonę i dwoje dzieci.

Wrzeszcz. Służąca Marta Marmorowska pod­
czas czyszczenia rękawiczek benzyną zbliżyła się do 
ognia. W jednej chwili płomienie ogarnęły jej ręce i 
poparzyła się tak ciężko, że trzeba ją było umieścić w 
lazarecie, .. ;n.

Św. Wojciech. W środę pozostała gmina nasza 
przez pewien czas bez światła elektrycznego wsku­
tek zepsucia się przewodów. Skutek był ten, że 
wszyscy ci, którzy w mieszkaniach swoich mają świa­
tło elektryczne, musieli pozapalać porzucone lampy 
naftowe.

Jastarnia. Ks. Proboszcz Jarzębski dla porato­
wania zdrowia wyjechał na pięć tygodni do wód. 
Zastępuje go ks. wikaryusz Wilemski ze Świecia.

Kartuzy. Dnia 8-go maja rb. wybuchnął tutaj 
strajk stolarzy.

Skarszewy. Tutejszą królewsko-uprzywilejowa- 
ną aptekę kupił od p. Heringa p. Lehrke z Tczewa 
za 230 000 mk. Przed pięcip laty zapłacił p. Hering 
170 000 marek.

Starogard. Podczas ostatniej burzy uderzył pio­
run w stodołę, należącą do gminy katolickiej. Zale­
dwie po pół godziny stała się stodoła pastwą pło­
mieni.

Malbork. Tegoroczny targ na konie luksusowe 
odbędzie się w dniach 17, 18 i 19 czerwca rb. Łącznie 
z targiem będzie premiowanie i losowanie koni.

— Pod zarzutem oszustwa aresztowano pomoc­
nika fryzyerskiego Warczonka, który kasując pienią­
dze dla pewnego fotografa malborskiego w Iławie, 
Sztumie i innych miejscowościach, otrzymaną gotów­
kę spotrzebował dla własfijego użytku.

Nowodwór, Ciężka burza przeciągała w piątek 
popołudniu nad naszą okolicą. Około godz. pół do 
szóstej wieczorem uderzyły krótko poza sobą dwa 
gromy. Spłonęły dwa domy mieszkalne, stajnia i sto­
doła. Bydło szczęśliwym trafem było na pastwisku.

Sztum, Wolontaryusz drogeryjny Rzeźniacki, 
jechał w czwartek popołudniu na kole do Buchwałdu 
Chcąc po drodze obronić się przed psem, strzelił do 
niego. Nieszczęście chciało, że strzał trafił w oko 
podeszłą w wieku żonę gospodarza Kleina, wskutek 
czego śmierć nastąpiła na! miejscu. R. nic nie prze­
czuwając, pojechał dalej. Dopiero później go aresz­
towano i odstawiono do więzienia śledczego.

Kwidzyn, Pewien woźnica z Smętowa stojąc pod­
czas jazdy na dyszlu, spadł tak nieszczęśliwie, że do­
stał się pod koła obładowanego woza, które przeszły 
mu przez głowę, powodując śmierć natychmiastową.

Świecie. Aresztowano tu szwaczkę F. z Smie- 
dzwina, podejrzaną o zamordowanie noworodka. 
Posądzają ją, że w jednym z hoteli w Laskowicach u- 
dusiła swe nowonarodzone dziecko.

—  Wskutek panującej w okolicy zarazy pyska i 
racic był ostatni targ na bydło i konie tylko bardzo 
słaby. Ceny były wysokie, a chętnych do kupna ma­
ło. Wiele koni zakupionych zostało przez zamiejsco­
wych rzeźników koni.

Grudziądz. Mistrz kuśnierski Karnatzki, który 
niedawno temu postrzelił żonę a sam chciał sobie 
życie odebrać przez powieszenie, oddany został do 
domu waryatów do Świecia, ponieważ zachodzi py­
tanie, czy wogóle jest przy zdrowych zmysłach.

Susz. Po zwycięskich wyborach landrata Briin- 
necka na posła do parlamentu, zafundował nowo wy­
brany w strzelnicy sądek piwa. Większa część towa­
rzystwa podchmieliła sobie porządnie i wszczęła bi­
jatykę, tak że gospodarz zmuszony był wyprosić go­
ści za drzwi. Robotnik Bischoff nie usłuchał wezwa­
nia, lecz pochwycił laskę i jak wściekły machał do­
koła siebie, uderzając także polieyanta, który stanął 
w obronie gospodarza. Gdy rzucił się także na dru­
giego polieyanta, dobyli urzędnicy pałaszy i zadali 
Bischoffowi pięć znacznych ran. Sąd ławniczy ska­
zał Bischoffa na 6 miesięcy więzienia, lecz izba karna 
złagodziła mu karę na 6 tygodni więzienia.

Frydląd. W piątek spłonął dom mieszkalny oby­
watela Hahlwega. Ponieważ mieszkańcy domu udali 
się już na spoczynek, więc można było tylko część in- 
wenatrza uratować.

Margrabowa. Podejrzanego o morderstwo swe­
go ojczyma Górskiego z Gousken (?) aresztowano je­
go pasierba Niederhausa. N. służył 10 lat w Tsing- 
tau przy wojsku, a wszystkie oszczędności posyłał 
do domu. Gdy wrócił, myślał gospodarstwo po ojcu 
objąć. Ponieważ jednak na to Górski się nie zgodził, 
więc N. żądał swoich pieniędzy. Wypłacono mu też 
wszystko na jego żądanie, co tak go rozgoryczyło, 
że postanowił się zemścić. Gdy ojczym spał na ła­
wie, pasierb strzelił mu do głowy, zabijając ojczyma 
na miejscu. 4

WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
Gniezno. Przez noc został milionerem pewien 

szeregowiec, odsługujący wojskowość w 7-mej kom­
panii 49 regimentu. Zotał bowiem uwiadomiony, że 
zmarł jego wujek w Ameryce, pozostawiając mu coś 
około 2 miliony marek majątku.

Stan worty w W iśle wynosił dnia 8 maja 
pod Toruniem -|- 1,56, pod Fordonem -(- 1.44 pod Cheł­
mnem +  1,26, pod Grudziądzem +  1,54, pod Kur żebrak 
+  1,91, pod Schievenhorst -j- 2,52.

Berlińskie ceny zbożowe i kurs pieniężny.
Gdańsk, dn;a 8 maja 1914.

Pszenica na m a j .....................................  202 75 mk.
Żyto na m a j .................................................... 172.50 .
Owies na m a j ....................................................168,75 „
4°|0 pruska konsol, pożyczka państwowa 98.91 „ 
3»/a °/o zachodnio-pruskie listy zastawne 1 B, 66,60 „ 
3°o zachodnio-pruskie listy zastawne . 77.10 „
Rosyjskie b a n k n o t y .....................................214,90 „

Gdańsk, dnia 9 maja 1914

Berliński targ na bydło.
Płacono za centnar żywej wagi:

Wołów 1210 szt.: 1 kl. mięsistych, wypasłych, liczą- 
czyeh najwyżej 4-7 lat, — mk., II kl. młodych mię­
sistych, niewypasłych i starszych wypasłych 42 -  44 mk., 
III kl. umiarkowanie wypasłe młode, dobrze wypasłe 
starsze 37 40 mk., IV. kl. słabe wypasłe każdego wieku 
00 — 00 mk.

Stadników 938 szt.: I kl. mięsistych, wyrosłych
— mk., II kl. mięsistych, młodszych 41—44 mk.,

III kl. umiarkowanie odżywianych młodszych i dobrze 
odżywianych starszych 36—40 mk., IV kl. umiarkowa­
nie odżywiane mk.

Jałoszki i krowy 531 szt.: I kl. mięsiste, wypasłe 
jałoszki 44—45 mk., II kl. mięsiste, wypasłe krowy do 
7 lat — mk., JXI kl. starsze wypasłe krowy i pośle­
dnio rozwinięte młodsze krowy i jałoszki — mk.,
IV kl. umiarkowanie pasione krowy i jałoszki — mk.,
V kl. słabo pasione krowy i jałoszki do mk.

0*lec5477 szt.: I kl. tuczne jagnięia i mb de tuczne 
skopy 43 -45 mk., II kl. starsze tuczne skopy 40 — 42 mk., 
III kl. średnio tuczne skopy i jagnięta (marcowe) 33—38 
mk., IV kl. owce z nizin OK -00 mk.

Cieląt 1035 szt.: I kl. tuczne — mk, 11 kl. 
tuczDe i pierwszorzędne cielaki do ssania 69 -72 mk., 
III kl. średnio-tuczne ale dobre cielaki do ssania Oj— 63 
mk., IV  kl. 50 —55 mk., pośrednie ssaki 35—43 mk

Świn 10 973 szt.: I kl. tłuste, mające przeszło 3 ctr. 
żywej wagi -  47 rak., II kl. mięsiste lepszych ras i krzy­
żówek tychże ważące przeszło 2]/s cenln. żywej _ wagi

— 46 mk., III kl. mięsiste lepszych ras i krzyżówek 
tychże do 2'/2 centnara żywej wagi — 40 mk., IV kl. 
mięsiste 44—46 mk.. V kl. słabo rozwinięte świnie 42—44 
mk., IV kl. maciory 42 -  43 mk.

Gdans«, dnia 8 maja 1914.
Sprawozdanie z giełdy zbożowe) w Gdańska

Notowania Towarzystwa Ceres*
Pszenica: stała pł. j73—199 mk.
Żyto: wyższa pł. 166 mk.
Jęczmień: bez popytu
Owies: bez zmiany pł. 152—170 mk.
Uiręby pszenne: grube pł. 5,55 mk. za 50 kg.
Otręby żytnie: pł. 5,45 mk. za 50 kg.

Drukiem i nukładem ..Gazety -Idanskiej** J a n a  
K w i a t k o w s k - C h O  w Gdańsku. Redaktor odpowie­
dzialny H e n r y k  W i e c z o r k i  e w i c z  w Gdańsku.
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FA D Q YK A  PAPIEROSÓW  
MJJ530STE POZNAŃ

fS s s s fe  L ą d o w y  |
Elngetr. Genossenschnft mit unbescłrankter Haftpflloht 

w  G d a ń s k u ,  przy Jopengasse 47 part.
Telefon nr. 1956, konto czekowe na poczcie nr. 943 

udziela
p o ż y c z o k

i przyjmuje depozyta, pj.-^a od takowych za wy­
powiedzeniem 3-mi88lęcznem

4  i pól prac nt
za wypowiedzeniem natyohmiastowerc 4%  od dnia 
wpłaty aż do dnia odbioru. Lokal banku otwarty 
codziennie od 9 do 1 w poi.

Z A R Z Ą D :
Fr. 0rna88, M. Janicki. L. Lnlakl.

Pomiary, niwelacye, plany d o  
osuszania pól i błotnistych łąk etc.

wykonuje umiejętnie i sumiennie doświadczony 
inżynier kultury I mierniczy przysięgły

A ,  J a s k s  w  P i l e
Schneidemuhl i. Pos., Alter IMrrkt 5.

Zakład jnbilerski ::
Fr. Błenski w Gdańsku

p rzy ul. Joppengasse 48, obok Banku ludowego
— poleca —

obrączki ślubne, pierścionki, kolczyki, łań 
cuszki, zegarki kieszonkowe, złote i srebrne,

- - - męzkie i damskie - - - 
w wielkim wyborze po nizkich cenach.

Odpowiednie podarki okolicznościowe na wesoła 
chrzciny, przyjęcia itd. itd.

^  Reparacye wykonuję dobrze i tanio.
Fif Stare złoto i srebro przyjmuję wzamian i płacę za nie jj l  
1 S m J K J  najwyższe ceny.

Balonem do Ameryk
jechać jeszcze nie można, ale po bajecznie niskich cenach 
4 razy w tygodniu do New Jorku, Bostonu, Philadel- 
phii, Kanady, Brazylii i Argentyny, pospiesznymi okrę 
tami, w wygodnie urządzonych kajutach o 2, 4 i 6 łóż­
kach we wszystkich trzech klasaoh (czwartej niema)
przy wyśmienitym wolnym wikcie przewozi i ndziela 
bezpłatnie wszelkidch informacyi polskie biuro

,;Vaterland“  (Ojczyzna)
Pogtfnrh 664 K otterdaai H olland
List zwyczajny ISO fenygów, kartka *0 fenygów.

S w ó j  d o  s w e g o .

W szelkie druki
wykonuje szybko i gustownie

Drukarnia „Gazety Gdańskiej".

aż do 8 czerwca
Dr. Panecki.

J. -it.-i tr n t ni

maszyn d j szycia
Singera I Neidlingera.

Ktoby sebie maszyn) 
do szycia 1 .b koła 
niechaj mi kartę napisz*- 
pod adresem :
Antoni Abraham,

Oliva Ludolfinerstr 2

Henkela Soda do prania
W  G d y n i  ( G d i n g e n )

nad Bałtykiem poleca
dobre pokoje 

i dobrą kuchn‘ę
Pensyonat 

Villa Eiżbtata.
Codopiero wyszło w 5. iwydaniu
Usu 7an'e

owocu żywota
Działanie najuży wańszjrcn śród 
ków  na ciało kobiety, oraz rre- 
bezpiecz* ń-twa oppędzania Na- 
nisał po riierrneckuDr. med, Zikel. 
Ważna książka pouczająca dla 
każdej niewiasty. Za nadesłaniem 
2,70 mk. lub za zaliczką 2,95 
w syła

Otto Gebauer, Bresiau 384 F.
Paradiesstr. 7.

C T C Z 3 E Z 3 C 3 C Z 3 C Z 3

Kto szuka:
pracy, 
posady, 
służby, 
mieś - kania, 
dzierżawy,
zbytu towarów, 
reklamy wyrobów.

Kto pqtn8buj
urzęd-lików,
rządców,
ekonomów.
pomocników,
czeladników,
kucharz)z y ,
kucharek.
pokojówek,
służby.

Kto chce:
wynająć mieszka 
nie kupić lub 
sprzedać gościniec, 
hand.M. góspodar 
stwo itd , pożyczyć 
pieniędzy lub po­
ił ić cośkolwiek do 
wiadomości ogółu.

I najprędzej i najtaniej
uzyska to przez

o g ł o s z e n i a
ny „Gazecie Gdańskiej"

najuskuteczniejszem 
piśmie w Gdańsku 

i na Pomorzu

iC3 E n Z 2 CZI CZJ

Makulaturę
(stare gazety)

po 4 mk. za centnar oddaje

„Gazeta Gda ska“.
KKK K KK K H M K

Bank Ludowy w  Kartuzach
p r z y j m u j e  d e p o z y t a  p ł a c ą c  

4 1 4  V* p p o o e n t  stósownle do wypowiedzenia 

I  u d z i e l a  p o ż y c z e k
—------pod aąrdzo dogodnymi warunkam i.-----------

Dniami kasoweir. b b  ..rody I soboty. Lokal 
bankowy znajduje się przy ulicy Gdańskiej

i
w domu p. Bączkowskiego.

Z A R Z Ą D

Bank Ludow y w  Żukowie
udziela pożyczek I przyjmują oszczędności

p ł a c ą c
: 4  i 4*1, procent :
sótsownle do wypowiedzenia.

Dni kasowe są poniedziałki i czwartki od 
godziny 12—2 po południa.

Z A R Z Ą D .
Pozorskl. idach, Biozkoweki.Ptach.

FWI? » lUBTw "liWU

P a r c e l a c y a .
W czwartek dnia 14. maja

o rodź. 10-tej przed południem
parcelować będziemy

u p. Jana Hennlga w Summerhof par Gossentin 
j ^ o s ^ o d K n s t w ^

jego około 00 mórg wielkie, włącznie ló 
mórg bardzo dobrych łąk i tO mórg lasu. 
inwentarz żywy i martwy kompletny. 
Budynki dobre, dostateczne, tak iż utwo- 
zyć można dwie parcele.

Kupiec Konsumverein
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschr. Haftpflicht.

Wejherowo - Itteustadt Wpr.

tOprócz » s * e l  leli a r tyłku tó ■ ,r hłsw atnyeh po-
“  lecam d o b r e

m a s z y n y  d o  s a e y ^ i a
które dotąd i napowrót szyją (Langschiffchen) 
za 55 m u , SchwingschifTchen za ¥& m h„l n_4-__1 D . n : ._______nil______ y______ li Cent. al Bobbin za 95 ni4- Wysyłam przy 

8 dniach próby i wszelkiej gwarancyi trwałości i dobre­
go szycia. U agentów zapłacić trzeba za te same maszyny 
S ',0*> mk., 120,CO mk., i 145,00 mk. a zatem zaoszczędzi 
się na maszynie kupując u mnie 35,00 mk. do 50,00 mk.

Antoni Miotk, Puck
skład bławatów i*konfekcyi.

“■ »*»»»♦»♦♦ O »#♦ »»» »

Bank Handlowy
e. G. m. u. H.

Spółka z nieograniczoną poręką
w Starogardzie — Pr- Stargard
załatwia wszelkie sprawy bankowe.

P ł a c i  d o  d e p o z y t ó w :
4 °/0 za 1-miesięcznem wypowiedzeniem

4‘Zs! °/0 za 3-miesięeznem „
5 °/0 za 6-miesięeznem „

Utrzymuje dla wychodźców w Westfalii 
kasę depozytową w Bochum, przy ulicy Klasztornej 6.

ZARZĄD
Tadeusz Schmidt. S. Tefelskl. S Klndermann.

Bank lurioyy w Ncwemmieście
przyjmuje depozyta (oszczędności) i płaci

4 i 41k procent
według ugody.

Adres^pocztowy:

Bank ludowy zu Neumark, E.G,m.u.H.
in Neumark Wpr.

ż a r z ą d .
Ks. Prób. J. Batke. J. Wojciechowski, j. Wachowski.

T. Pokorn ewski,
mistrz krawiecki, Gr.Wollwebergasse 4 1

wykonuje
wszelką garderobę męską, oywilną I wojskową
_______ —  l»od?t«u m iary.---------------

Specyalność: Rewerendy^rzymiankM płaszcze dla WleLeb.

Reperacye p rzy skore] usłudze dobrze I tanio.
' IB M It|6 > «> S M «s is m soią iw fltt>

Dom Serca Jezusowego
Czytania nabożne dla wszystkieh stanów.

Napisał Ks. Franciszek liattler, Jezuita, o Przełożył na polskie za zezwoleniem autora
Ks. Proboszcz J. Sta^raczyński.

Dzieło to, posiadające aprobatę kościelna, obejmuje około 500 stronic druku, formatu 20x251/, cm. 

i ozdobione jest 122 illustracyami i 8 obrazkami kolorowymi.

r Dn9 rlijipją • egzemplarz broszurowany 6  m k. 
vCllCl UtlCMl ■ w oryginalnej oprawie 8  m k.

Książka „Dom Serea Jezusowego" to bardzo dobry podręcznik dla rodzin katoliekieh.
Mianowicit młode małżeństwa i jsoby zabierające się do stanu małżeńskiego winny tę książkę posiadać. Dzieło 

podzielone jest aa cztery części: Część pierwsza zawiera rady i nauki na przygotowanie i urządzenie domu katolickiego 
wedle wzoru Serca Jezusowego. Druga część zawiera życiorysy najprzedniejszych czcicieli Boskiego Serca jako wzór
do naśiai o- mia W ti: dej części jest mowa o czci i nabożeństwie do Najsłodszego Serca Jezusowego. W czwarte} 
części pomieszczono obszerniejsze naboże istwo domowe, bardzo stosowne do użytku w rodzinach chrześcijańskich.

Wysyłamy za poprzedaiem nadesłaniem goówki lub pobraniem pocztowem (Nachnahme). Adresować
Gazeta Gdańska — Danzig.

Prosiaki
bardzo dobre

|sprzedaje tanio

W o j f a e
Lęlyce — Lensitz.

E. Sommerfelda
kowieńska, ruska, brunatna, 

zielona i żółta

tabaka to zażywania
nznana od wszystkich za 
najzdrowszą i najlepszą.

Dla odprzedających bardzo 
niskie ceny.

Wysyłam na próbę 9 funt. 
paczkę poczt, za zaliczka.kę poczt, za zaliczką. 

Eugen Sommerfeld, 
daw.Otto Alberty, Grudziądz 
fabr.tabaki do zaży w. zał.18! 9 

Zastępców poszukuję.


